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    Otaczał ją mrok. Bezskutecznie próbowała otworzyć oczy. Coś przykleiło się dojej brwi ikości policzkowych, miała wrażenie, żebyły oklejone taśmą.


    Dostała drgawek, potem poczuła ból. Nie mogła poruszyć rękami, zostały wykręcone dotyłu izwiązane wnadgarstkach. Chciała postawić stopy, ale one również były skute kajdanami, wpijającymi się wciało.


    Zimne podłoże, naktórym leżała, śmierdziało pleśnią iwilgocią. Przez chwilę myślała, żeznajduje się wtrumnie, pogrzebana zażycia, potem przyszła jej namyśl piwnica, jakieś ciemne lochy. Próbowała krzyczeć, ale wydobywała zsiebie jedynie nieartykułowane dźwięki.


    Miała zawroty głowy, zaczęło jej się zbierać namdłości. Ktoś musiał ją ogłuszyć. Jak przez mgłę pamiętała odurzający zapach idźwięk zamykania drzwi dosamochodu.


    Nagle coś zaszurało popodłodze niedaleko niej. Zprzerażeniem zaczęła nasłuchiwać dochodzących zciemności dźwięków.


    Spytała bezgłośnie, czy ktoś tam jest. Odpowiedziało jej tylko głuche bicie jej własnego serca. Chwilę później ponownie usłyszała ten dźwięk. Jakby ktoś przetaczał jakiś metalowy przedmiot wtę izpowrotem. Szuranie. Zagrożenie.


    Naraz wyczuła czyjąś obecność.


    Nagle wszystko sobie przypomniała. Była naulicy, wdrodze doprzyjaciółki. Pomyślała omężczyźnie wbejsbolówce, zobaczyła go, gdy została wciągnięta dovana. Zapamiętała nawet numer rejestracyjny, literę B, myślnik, potem G lub H icyfry 589. Nie wolno jej tego zapomnieć.


    Nasłuchiwała. Inagle usłyszała czyjś oddech.


    Był blisko, bardzo blisko. Poczuła natwarzy jego ciepło, był śmierdzący, pożądliwy ikwaśnawy.


    Odrzuciła głowę.


    –Czego pan ode mnie chce? – wydusiła.


    Nie otrzymała odpowiedzi.


    –Proszę mnie wypuścić!


    Zaczęła pochlipywać, przez jej ciało przebiegł dreszcz.


    Długą chwilę nic się nie działo.


    Potem jednak coś dotknęło jej nóg. Zimny metal nanagiej skórze. Usłyszała odgłos rozrywanego materiału irozcinających go nożyczek. Nagle skądś pojawiły się dłonie, które zdarły zniej dżinsy. Pocichu błagała nieznajomego, żeby tego nie robił, on jednak nie odpowiedział, anożyczki powędrowały odbrzucha ażdoszyi. Nachwilę straciła przytomność. Prawie poczuła ulgę, gdy zaczęła spadać iznalazła się zdala odtego wszystkiego.


    Gdy doszła dosiebie, jej zęby szczękały. Drżała, leżała nanagiej kamiennej podłodze. Nasłuchiwała, próbowała się zorientować, czy dręczyciel nadal był wpobliżu. Iznowu usłyszała, jak coś przetoczyło się popodłodze, apotem jego głos. Był głęboki izduszony, jakby podczas mówienia ktoś przyciskał brodę dopiersi:


    –CHODŹ DO KARLIEGO. NO, CHODŹ, NIE BĄDŹ TAKA. KARLI NA CIEBIE CZEKA.


    Zadrżała, próbowała złapać powietrze.


    –Proszę posłuchać – wymamrotała – jeśli mnie pan puści, nic nikomu nie powiem, zupełnie nic.


    Jednak głos zdawał się wogóle nanią nie zważać, tylko mówił dalej:


    –CHODŹ, NO, CHODŹ DO KARLIEGO. ON JUŻ CZEKA.


    –Proszę, błagam...


    Wodpowiedzi usłyszała jedynie coś, coprzypominało monotonną mantrę. Głos wciąż odnowa powtarzał te same zdania. Była przerażona.


    Gdy zaczęła się zastanawiać, jak mogłaby go jeszcze przekonać, usłyszała nagle, żektoś czymś potrząsa. Potem coś zasyczało. Krzyknęła. Poczuła to nastopach. Było lepkie, pokrywało jej ciało niczym piana. Było tego coraz więcej. Jeszcze raz krzyknęła. Chciała zabrać stopy, jednak bezskutecznie, pęta tylko mocniej się zacisnęły.


    Syczenie ucichło nachwilę. Usłyszała śmiech. Potem znowu poczuła tę lepką substancję.


    Miała ją naskórze, brzydziła się nią. Masa sięgała już dołydek. Przypominała pełzające robactwo, które, mlaskając, zajmowało każdy fragment jej ciała. Trwało to bardzo długo.


    Zaczęła wyć.


    Wkońcu zaklejono jej usta taśmą. Chwilę później kroki oddaliły się, usłyszała trzaśnięcie drzwi.


    Była sama.


    Substancja najej nagich nogach zaczęła powoli tężeć. Stawała się coraz twardsza, pokrywała jej stopy ipodudzia ażdokolan. Przypominała bezkształtną, upiorną izimną istotę.


    Kobieta nie mogła nawet krzyczeć opomoc.


    Nikt bynie przyszedł.


    Ichociaż była niewierząca, zaczęła się żarliwie modlić wciemności: – Pomóż mi, drogi Boże, pomóż mi uciec, uwolnij mnie stąd.
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    Nie miał zbyt dużo czasu, amusiał wyczuć odpowiedni moment. Jeden fałszywy ruch, przedwczesne drgnięcie broni, niecelny strzał imłoda kobieta przed nim zginie.


    Nils Trojan zmrużył oczy, czuł szalejący puls iadrenalinę wżyłach. Jego prawe ramię nachwilę osłabło, zadrżało, ale natychmiast nad tym zapanował.


    Kobieta otworzyła usta dokrzyku, ale nie mógł jej usłyszeć. Próbował skoncentrować się nanapastniku, zauważył jego wysuniętą szczękę, zaciśnięte usta. Ten typ był gotowy nawszystko. Trzymał ofiarę wśmiertelnym uścisku, przystawił lufę dojej potylicy iprowadził przed sobą.


    Wszędzie byli ludzie, więc Nils nie mógł oddać strzału. Naulicy panował duży ruch, błysnęło słońce igo oślepiło. Zamrugał. Przez chwilę oboje stracił zoczu, zniknęli wtłumie, wkońcu zauważył kawałek płaszcza napastnika, potem jego czuprynę iprzerażoną twarz kobiety.


    Podeszli bliżej. Teraz. Wyciągnął zkabury broń iją przeładował. Głowa ofiary znajdowała się dokładnie nalinii strzału. Zanimi zatrzymał się autobus. Teraz Trojan zrozumiał, gdzie ten typ chciał zabrać kobietę. Wokół nich było zbyt dużo ludzi, cały czas wodził zanim lufą, pomagał sobie lewą ręką, ujął pistolet wobie dłonie iwycelował.


    Przez chwilę byli oddzieleni odreszty. Widział go przed sobą. Palec już miał nacisnąć spust: teraz, teraz! Iznowu wokół nich pojawili się przechodnie, aTrojan wsłuchał się wsiebie. Czy naprawdę powinien to uczynić?


    Napastnik był przy autobusie, kobieta odwróciła głowę. Żeby teraz tylko się nie zbuntowała inie zaczęła bronić. Gdy wsiądą dosamochodu, będzie zapóźno.


    Nie zastanawiaj się dłużej.


    Trojan wystrzelił. Odgłos strzału był dziwnie głuchy, jakby zuszkodzonej broni.


    Wydawało mu się, żetrafił go wramię, ale nie był pewien, więc strzelił poraz drugi. Łuska, dziewięciomilimetrowe parabellum, wyskoczyła zjego sig sauera iupadła naziemię.


    Wystrzelił poraz trzeci.


    Nagle obraz zamarł. Poplecach Trojana pociekły strużki potu. Przez dłuższy czas panował spokój. Później usłyszał zasobą głos.


    –Dobry strzał, Nils.


    Spróbował ukryć swoje napięcie.


    –Kobieta naprawdę nie dostała?


    –Nie.Spójrz dokładnie.


    Instruktor podszedł bliżej iwskazał napastnika.


    –Trafiłeś go wramię iwnogę.


    Spojrzał nadziury wpłótnie.


    Nastrzelnicy wpiwnicy komisariatu śmierdziało ołowiem.


    –Ale trzeci strzał był zbędny.


    Trojan słyszał trenera wsłuchawkach tłumiących jedynie częstotliwości strzałów.


    Breier wskazał dziurę popocisku wkaroserii autobusu.


    Trojan opuścił broń. Nie przepadał zatreningami nastrzelnicy, ale musiał je odbywać, tym bardziej żeprzez kilka tygodni miał rękę wgipsie. Złamał ją podczas jednej zostatnich akcji.


    Prawie stracił podczas niej życie. Inie tylko on.


    –Nils, naprawdę, poszło ci zadziwiająco dobrze.


    Komisarz próbował się uśmiechnąć.


    Zewszystkich sił starał się nie myśleć ookolicznościach złamania ręki. Musiał patrzeć doprzodu, tylko doprzodu.


    –Może skończymy nadzisiaj? – powiedział.


    –Jeśli chcesz, możesz odpalić jeszcze kilka kulek, ja mam czas.


    Trojan pokręcił głową iwyjął magazynek.


    –Następnym razem.


    Breier wzruszył ramionami. Wcisnął guzik izsufitu opuściło się płótno donastępnego filmu treningowego. Komisarz zdjął słuchawki, położył je nastole, jeszcze raz skinął doBreiera izszedł ztoru strzeleckiego.


    Wszedł poschodach doswojego biura, wyczyścił broń izamknął ją wstalowej szafie.


    Gdy schodził nadół, spotkał pracownika archiwum, który niósł naprzedramieniu kartonowe pudło. Mężczyzna potknął się napółpiętrze izkartonu wysypały się niezliczone akta oraz kilka starych polaroidów zmiejsc zbrodni. Zaklął.


    Trojan przykucnął ipomógł mu zbierać dokumenty. Znał tego człowieka jedynie zwidzenia.


    –WIII Wydziale dospraw Zabójstw odgrzebują stary przypadek ikto musi targać to wszystko zarchiwum? Oczywiście ja.


    Trojan spojrzał nastare zdjęcia, naktórych widniały wyblakłe kolory zprzeszłości. Zobaczył zakrwawiony dywan, staromodne umeblowanie.


    –Polaroidy – mruknął inagle jego serce zabiło mocniej. Najednym zezdjęć zrobiono zbliżenie ofiary. Jej włosy były posklejane tkanką mózgową. Ktoś przebił kobiecie czaszkę.


    Archiwista wyszczerzył zęby. – To zniewinnych czasów, gdy nie było jeszcze kamer cyfrowych.


    Trojan chciał już wstać, lecz nagle poczuł ukłucie wpiersi. Jednocześnie zaczął mieć wrażenie, żebrakuje mu powietrza. Chciał coś powiedzieć, ale nie był wstanie wydobyć zsiebie słowa.


    –Wszystko wporządku? Jesteś blady jak ściana.


    Trojan skrzywił się lekko.


    Wkońcu udało mu się wstać, ale musiał oprzeć się ościanę.


    –Przecież takie widoki to dla ciebie nic nowego, kolego. Poprostu martwa kobieta, nic więcej. – Uśmiechnął się jeszcze szerzej.


    Trojanowi nie podobał się ten sarkazm.


    Ale skąd nagle ten atak paniki?


    Naraz przed jego oczami zaczęły się pojawiać obrazy zprzeszłości, przez które znowu nie mógł nabrać tchu. Zobaczył nowe osiedle, wktórym dorastał, brzydkie bloki zbetonu. Drzwi dodomu znajdującego się wsąsiedztwie były otwarte naoścież. Natychmiast zaczęto plotkować, żewydarzyło się tam coś strasznego. Nie żyła młoda kobieta spod numeru 87. Szeptano, żezostała zamordowana. Pojawiły się taśmy policyjne imężczyźni wbiałych kombinezonach. Apotem wyniesiono nosze, naktórych znajdował się worek zezwłokami.


    Trojan był jeszcze małym chłopcem iwiedział otej zabitej kobiecie coś, czego nie wolno mu było nikomu zdradzić.


    Poraz ostatni spojrzał nazdjęcie wdłoni pracownika archiwum. Mnóstwo krwi, tkanka mózgowa.


    Czy to ta kobieta? Nie,to niemożliwe. Była tylko trochę doniej podobna, apoza tym to wszystko wydarzyło się wieki temu.


    Skąd więc ten strach?


    Archiwista schował zdjęcie dopudła.


    –To wszystko stare dzieje, kolego. Trzymaj się.


    Skręcił wkorytarz. Trojan patrzył zanim.


    To tylko zwykły pracownik – pomyślał – żaden zkolegów zV Wydziału dospraw Zabójstw. Cobysię stało, gdyby któryś znich ujrzał go wtakim stanie? Był gliną inie wolno mu było okazywać słabości, atym bardziej strachu.


    Pomasował klatkę piersiową wokolicy serca.


    Spokojnie, tylko spokojnie – pomyślał.


    Powoli schodził poschodach, stopień postopniu. Strażnik naparterze spojrzał naniego pytającym wzrokiem. Wodpowiedzi Trojan się skrzywił. Następnie pchnął drzwi wejściowe iwyszedł nazewnątrz.


    Karthagostraße była skąpana wświetle zachodzącego słońca. Nadrzewach hałasowały ptaki. Sierpniowy upał nadal nie zelżał. Wpowietrzu unosił się zapach lata ikurzu. Można było również wyczuć smród zpobliskiego zoo. Trojan zdjął blokadę zroweru ipoprowadził go wkierunku Kurfürstenstraße. Skręcił wlewo iszedł tak długo, ażsię uspokoił. Wsiadł narower dopiero przy Uranii ipojechał wstronę dzielnicy Kreuzberg.


    Stary polaroid – pomyślał podrodze.


    Musiał go odnaleźć.


    Gdzieś go schował.


    
      
    


    Nasali znowu zapanował mrok. Wkrótce miał zostać wyświetlony dwudziesty film krótkometrażowy tego wieczoru. Josephin Maurer była już bardzo zmęczona.


    Nie lubiła momentu, wktórym gasły światła, ciemność wywoływała uniej zdenerwowanie. Próbowała się skoncentrować, aby choć przez chwilę móc podziwiać ostatni film festiwalu, bądź cobądź go współtworzyła. Główna postać była wpewnym sensie nią samą, nawet jeśli miała twarz lalki.


    Wykonała ją wciągu jednej nocy japońską techniką amigurumi, polegającą narobieniu naszydełku małych, wypychanych zwierząt lub postaci ludzkich. Pewnego razu znalazła wInternecie wzmiankę otej sztuce ioszalała najej punkcie. Zaczęła odświń, królików, jeży ioposa, ażwreszcie przeszła dopostaci przypominających bohaterów mangi.


    Dobrze się sprzedawały, przynajmniej wystarczyło nazapłacenie czynszu zaniewielki sklep naWeserstraße. Miała wofercie również samodzielnie zaprojektowane T-shirty iróżne drobiazgi. Wrazie potrzeby zawsze mogła liczyć napomoc rodziców.


    Rozległy się dźwięki muzyki. Josephin Maurer nabrała powietrza. Rozpoczął się film.


    Był późny wieczór, naekranie pojawiła się lalka wdomku dla lalek. Miała tak duże oczy, jak oczy jej stworzycielki, anagłowie taką samą wełnianą czapkę włożoną głęboko naczoło. Josephin Maurer nigdy nie wychodziła bez czapki, nosiła ją nawet wupalnym sierpniu iwkinie. Dzięki temu czuła się pewniej, nikt jej nie zaczepiał iczęść niej samej mogła cały czas pozostawać wukryciu. Cechą tą obdarzyła filmową lalkę, tak samo jak swoim przydomkiem: Josie.


    Milan nie chciał przyjąć tego dowiadomości. Wzbraniał się przed rozpoznaniem wlalce Josie swojej dziewczyny Josie. Dla niego była to figura zmangi, przez przypadek wpodobnej wełnianej czapce iotym samym imieniu. Josie nie wiedziała, coma otym sądzić, ponieważ ową istotą naekranie była ona sama.


    Milan nakręcił film techniką animacji poklatkowej. Była to żmudna praca, podczas której musieli zrobić osobne zdjęcie każdego ruchu kukiełki. Dziesięciominutowy film robił przez pół roku. Josie uważała, żeto zadługo, nie miała dotego cierpliwości, ale kręcenie filmu było zadaniem Milana.


    Lalka założyła nocną koszulę izaciągnęła zasłony. Josie powiesiła je wkartonie pobutach, który pełnił funkcję pokoju, przykleiła również tapety izrobiła małe mebelki. Dekoracje: Josephin Maurer. Takie zdanie pojawi się wnapisach końcowych, ale nie wiedziała, czy donich dotrwa.


    Była zbyt zdenerwowana, nie mogła spokojnie wysiedzieć. Ciemność wywoływała wniej lęk. Dotego doszła duchota. Cóż to zaidiotyczny pomysł organizatorów, byfestiwal animacji krótkometrażowych odbywał się wsierpniu. Latem nie powinno się zbyt często przesiadywać wzamkniętych pomieszczeniach. Josie wyobraziła sobie, żewtej chwili siedzi gdzieś namieście pod gołym nocnym niebem ipije chłodny napój, koktajl ześwieżą miętą iodrobiną alkoholu. Tak, wtedy bysię odprężyła.


    Nagle ktoś ztyłu popukał ją wramię. Każdy dotyk wciemności był dla niej bardzo nieprzyjemny. Odwróciła się zprzerażeniem.


    –Przepraszam, ale strasznie się wiercisz.


    Nie widziała dokładnie tego kogoś, ale jedno było pewne: jego twarz jej się nie spodobała.


    Odwróciła się przodem doekranu. Milan, siedzący obok, coś doniej powiedział, ale już go nie słuchała. Przeprosiła iwstała.


    Lalka Josie właśnie przewracała się włóżku. Wciąż miała nagłowie wełnianą czapkę, której nie zdejmowała nawet dosnu. Tym różniła się odprawdziwej Josie. Nagle otworzyły się małe tekturowe drzwi irozległ się bardzo nieprzyjemny dźwięk, będący również dziełem Milana. Odgłos skrzypienia drzwi był bardzo głośny, kilka fałszywych akordów, inagle wpokoju pojawił się pająk. Josie spędziła całe dnie naprzymocowaniu małych metalowych części wmiejsce nóg, wstrętnych, ostrych narzędzi, które ta istota miała rozłożyć przed przerażoną lalką.
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